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dyrektor Gimnazjum męzkiego w Kaliszu,
*awiadanaia niniejszem rodziców i opiekunów u- 
Hcej się m łodzieży, że egzam ina wstępne i po­

prawcze w kaliskiem Gimnazjum odbywać się bę- 
4 od 4  (16) do 8 (20) sierpnia, r. b. Lekcje 

S p o c z n ą  się dnia 9 (21) sierpnia.

Rozporządzenia Rządowe.

c® *1® trybu przekazania spraw  
y»vilnycl» z dawnych instytm-yj sądowych 

do nowych.

I) Wszelkie sprawy, nie wykazane w rejestrze 
‘Praw bieżących trybunałów cywilnych i wydzia- 
, w spornych sądu pokoju, jak również wszelkie 
j Sl§gi i rejestra tychże władz do roku 1876 ma- 
|4 być oddane do archiwum tworzącego się przy 
3<izie okręgowym miejscowym, na zasadzie art.

przepisów tymczasowych co do wprowadzenia 
*  Wykonanie postanowienia z 19 lutego 1875 r. 

Uwaga. Do archiwum warszawskiego guber- 
laiuego mają być oddane, oprócz spraw wyżej 
.smiankowauycb, również sprawy ukończone są- 
« apelacyjnego i IX  departamentu Senatu Rzą- 
Hcego, jako też wszelkie księgi i rejestra tych- 

władz do roku 1876. 
j 2 )  Wszelkie sprawy wykazane w rejestrze spraw 
g żą c y ch  trybunałów cywilnych, mają być prze­

la n e  respective sądom okręgowym, takież zaś
^'■>wy sądu apelacyjnego i IX^departamentu Se- 

a Rządzącego izbie sądowej, wraz z w łaściwe- 
7 '  księgami i rejestrami (art. 27) przepisów co 
0 wprowadzenia w wykonanie postanowienia 
*9 lutego 1875 roku.
3) Ze spraw porządkowych trybunału cywilne- 

* ukończone oddają się do archiwum sądu okrę- 
f„'Teg°. uie ukończone zaś, wraz z księgami i 

Astrami za ostatnie 3 lata, mają być przeka­
że sądowi okręgowemu.
*) Sprawy wykazane w rejestrze spraw bieżą-

---------------------------------  i .........................

cych wydziałów spornych sądu pokoju, mają być 
przekazane wraz z właściwem i księgami i reje­
stram i, miejscowemu zjazdowi sędziów pokoju dla 
dalszego ich podziału na zasadzie prawa.

5) Wszelkie nieukończone sprawy wydziałów  
pojednawczych sądu pokoju, mają być przekazane 
zjazdowi sędziów pokoju, sprawy zaś ukończone 
tychże oddziałów, mają być oddane do archiwum 
sądu okręgowego.

Uwaga. W szelkie akta stanu cywilnego miasta 
Warszawy, mają być oddane do archiwum hypo- 
tecznego przy sądzie okręgowym warszawskim, 
akta zaś stanu cywilnego innych miejscowości, 
mają być oddane miejscowym respective rewiro­
wym sędziom pokoju.

6) W szelkie rozporządzenia, zarówno pod wzglę­
dem przyprowadzenia do porządku spraw ukoń­
czonych i oddania ich do archiwów sądów okrę­
gowych, jak i rozsegregowauia spraw nieukończo- 
nych i przekazania ich właściwym władzom, ma­
ją  być dokonane w trybunałach cywilnych pod 
dozorem prezesów sądów okręgowych, w sądach 
zaś pokoju (w wydziałach spornych i pojednaw­
czych) pod dozorem prezesów zjazdów sędziów 
pokoju, przez osobny komplet urzędników, wy­
znaczonych przez ministra sprawiedliwości, na za­
sadzie art. 2 przepisów co do wprowadzenia 
w wykonanie. W szystkie te rozporządzenia mają 
być ukończone najpóźniej 1 (13) września 1876 r.

Uwaga. Co do rozsegregowania i oddania spraw 
sądu apelacyjnego i IX  departamentu Senatu  
Rządzącego, starszy prezes izby sądowej warszaw­
skiej wyda stosowne rozporządzenia.

7) Archiwa hypoteczne trybunałów cywilnych 
mają być oddane w teraźniejszym ich składzie, 
sądom okręgowym tych miast, w których znajdu­
ją  się obecnie trybunały cywilne.

Archiwa hypoteczne okręgowe mają być oddane 
właściwym rewirom Sędziów pokoju, na zasadzie 
przepisów co do jurysdykcji sądowej.

Księgi i sprawy hypoteczne mają być oddane, 
pod dozorem prezesów sądów okręgowych i zja­
zdów sędziów pokoju, sekretarzom wydziałów h i­
potecznych gubernjaluych i powiatowych; przez re­

spective pisarzy hypotecznych i pisarzy sądów 
pokoju, zgodnie z posiadanemi w archiwach hy­
potecznych wykazami szczegółowem i tychże ksiąg  
i spraw; dokumenty zaś należące do ksiąg i spraw 
hypotecznych, mają być przyjęte podług posiada­
nych przy tychże księgach i sprawach, wykazów. 
Co do takiego oddania spisują się protokóły  
szczegółowe, za podpisem wszystkich osób przyj­
mujących udział w tej czynności, protokóły takie 
mają być oddane do przechowania właściwym są­
dom okręgowym i zjazdom sędziów pokoju.

Uwaga. Co do oddania archiwów kancelarji re­
jentów, zwrotu kaucji rejentom dotychczasowym, 
jak również co do ukończenia i przekazania spraw 
przez dotychczasowych komorników i woźnych, 
wydane będą osobne przepisy.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— W jakim stosunku w przeciągu lat k ilku­
dziesięciu wzrosła w Kaliszu cena placów, może 
nam dać wyobrażenie następująca wiadomość za- 
czerpuięta z akt urzędowych.

W roku 1821 wszystkie ogrody przy ulicy „Ba- 
binej‘“ zacząwszy od domu p. Przechadzkiego, 
aż do tasiemnej fabryki, należały, do p. Radzika  
Radnego Magistratu miasta Kalisza, który je  na­
był prawem wieczystej dzieżawy za summę wku- 
pnego złp . 100. W rok potem jedną część ogro- 
dow odstąpił na tych samych prawach W incente­
mu Dominikowi Przechadzkiemu za summę 2,400  
:łp. Drugą część, gdzie obecnie stoi dom W -go  
iolasińskiego, odstąpił Wilhelmowi Maj za sum­

mę złp. 2000 w roku 1827; trzecią część sprze­
dał Józefowi Myślińskieuiu w tymże roku za 
summę złp. 2000. Czwartą część sprzedał Wit- 
lelmowi Maj za summę złp . 3,600 w roku 1833. 

Tak więc za nieruchomość, za którą zap łacił złp. 
100, w lat 10 wziął złp . 10.000; pytanie ileby 
w ziął za nią dzisiaj?

— W czorajszego dnia około 11 godziny rano

lWY C I E C Z E K  FO Ś W I E C I E .  
mwęm

jI a N U S Z A  j P E Ł K I .

{Ciąg da lszy).

w * e^ni śmiertelnicy!... ażali w bajecznej krainie 
*W ^Ch marzeń, zabłyśnie kiedykolwiek promień 
w ca dla oświecenia ciepłem  prawdy zabiegów  
iw 2Ych skierowanych ku zadowoleniu wygórowa- 

lub co gorzej, niezgruntowauej chci- 
na mamonę tego świata?... 

i . yJe>ny marzeniami bogactw, niezadowoleni 
S ło /°  c°  mieć możemy, a owo szczytne przy- 
«yj0 •le ijTen pan  zdaniem mojem kto poprzesta ł na 

tyle ma zastosowania wśród nas, ile po­
m ia r  m|*0s‘erc*z*a w dziejach życia brudnego li-

Sobjl , 0 t ! »bai baju będziesz w raju“. Gadaj 
2drów panie kochany! Pięknemi były owe 
■ w° wczas> ^ y  człek siedząc na ojczystej 

siał Zle n'e widział dalej jak koniec swego nosa; 
be,.’ ?rałi zbierał, schował czasami kilka kóp o- 
Ząp^l^ych kulfonów do trzosa, napił się starki,, 
Hej ‘ajkę i... drzem ał spokojnie po trudach! 

Pracy, bo nawet w czasie chrapania' famu-l

lus spędzał mu z nosa gałęzią natarczywe mu­
chy!... a dziś? hol ho! zje djabła kto potrafi grosz 
jaki zaoszczędzić, a muchy my sami musimy sp ę­
dzać z nosów naszych połowic... całą garścią 
banknotów na spętane suknie.

Inne czasy, inne wydatki, inne stosunki z lu ­
dźmi. Emancypujemy 3ię panie dobrodzieju e- 
mancypujemy! sięgamy chciwą ręką po złote ru­
no na wyścigi z niemcami, francuzami i innemi 
cudzoziemskiemi nacjami, które ubiegły nas het! 
kawał drogi, w sztuce robienia pieniędzy!...

Dawniej człek prosty, mówiący tylko swoim ro­
dowitym językiem, cieszył się poszanowaniem lu ­
dzi i świata, a kładąc rękę do czynu dla wspól­
nego dobra braci swoich, wyrocznią był prawdy 
i cnoty! dziś?... lokaje panie kochany gadają kilko­
ma naraz językam i, a cóż dopiero panowiel h o !1 
ho! ci to już zaprawdę tak są mądrzy jak nie-1 
gdyś bogowie olimpu, dla których fraszką b y ło 1 
czytać w skrytości myśli ludzkich. To też um ie­
ją odgadywać się wyśmienicie. Drze jeden dru­
giego —  aż sumienie trzeszczy a oczy w yłażą na 
wierzch z wysilenia. Kochają się czasami wpra­
wdzie, nie taką jak dawniej bywało chrześcijań­
ską miłością, ale nową, modną, emancypowaną, 
sztuczną, kochają się taką miłością, która pływać 
umie znakomicie, i wówczas najlepiej daje szczu­
paka, gdy okaże się potrzeba podać rękę drugie­
mu, lub obetrzeć łzy  prawdziwie oieszczęśliweniu  
w potrzebie!

Ale... co nam to do tego! każdy za sobą swój 
w ęzełek  zaniesie ze spisem złych i dobrych czy­
nów,— my kochajmy prawdę i cnotę ojców, a na 
nowomodne kawałki patrzmy jak na widowisko 
tych, co to sztuki łam ane światu pokazują.

A teraz proszę ze sobą do gawędy.

*
*  *

W cichym zakątku lasów, oddalona od wsi i 
miasta, stała niewielka chata okolona ogródkiem  
i kilku płachtam i ornej ziemi. Nie była to cha­
ta pustelnika, zapadła w ziemię, waląca się, prze­
ciwnie; zakrawała jakoby na rodzaj dworeczka 
białego, schludnego, o kilku izdebkach czyściut­
kich, z oknami foremnemi, przyzbą a ganeczkiem  
o dwóch ławeczkach. Zdała cokolwiek wśród gę­
stych zarośli lip i klonów, widniał dach słomiany 
małej stodółki ze spichlerzykiem i stajenki z o- 
bórką. Całe to gospodarstwo w miniaturze wraz 
z dworkiem i ogródkiem wyglądało jakoby zdjęte  
z obrazka, tak było pełne sielskiej swobody i 
piękności, zw łaszcza przy blasku słonecznych pro­
mieni, skąpo przedzierających się tu przez ga łę­
zie leśnych drzew i zagajników.

Gdyby ktoś zbłąkany w lesie zaszedł był tu 
niespodzianie, zadziwiłby się niepomiernie wido­
kiem tej siedziby jakby naraz z ziemi w y ro s łe j, 
wśród gąszczu lasów, a bardziej jeszcze podzi­
wiałby ową ciszg niezwyczajną a pełną uroku;



-  238

Rozpraw
spostrzeżono idąc z rynku na warszawską ulicę, 
w okolice gmachu pocztowego tumany kłębiącego 
się w poprzek ulicy dymu. Przestraszeni prze­
chodnie sądząc, że takowe powstały z pożaru, 
pospieszyli na miejsce, ale dzięki Bogu! skończy­
ło się na fałszywym przestrachu; nie był to bo­
wiem dym, ale kurz maczny, pochodzący ze sk ła­
du mąki p. Izraela Holtza, pod ten czas zam iata­
ny, z którego nie jeden z przechodniów zaniósł 
grube warstwy na swem ubraniu. Persw azje k il­
ku osób odbiły się jak  groch o ścianę, kłęby ku­
rzu  mącznego swoją drogą wyrzucone na ulicę 
spędziły przechodniów z cienistego chodnika^ na 
przeciwległy pod skwar słońca, gdy ciepłomierz 
wówczas podniósł się do 30 R. Czy policja na 
takie wybryki nie ma lekarstwa?... j

— Od p. Lobojki dyrektora towarzystwa d ra­
matycznego, goszczącego obecnie w m. Kutnie, 
otrzymaliśmy wiadomość iż zamierza wkrótce zje­
chać ze swojem towarzystwem do Kalisza na 10 
przedstawień.

— Dowiadujemy się iż w dniu 30 z. m., nad 
miastem Ozorkowem w powiecie łęczyckim, sro- 
żyła się burza z gradem, k tóra  znaczne szkody 
poczyniła tak  w samem mieście jak  i w polach.

— Donoszą nam ze Stawiszyna: W dniu 23 
b. m. kolegjum kościelne ewangielickie a miano­
wicie: pp. Karol Wilhelm S tark , Rudieger, Sowac- 
ki z Imci pastorem H esner na czele, złożyli al­
bum W. Repphanowi, z podpisami parafji, w do­
wód wdzięczności za wybudowanie kościoła.

— Od Towarzystwa Literacko-Rolniczego w Ża- 
bikowie, otrzymaliśmy następujące sprawozdanie 
z półrocza XI (latowego) r. 1876.

Czas trw ania czynności towarzystwa w b. pół­
roczu był bardzo krótkim, gdyż zaledwo_ trzech 
tylko miesięcy dobiegł; członków było niewielu,! 
czynnych 14, honorowych 9, i na prawach mia-j 
nowicie: członków honorowych (profesorowie wyż-; 
szej szkoły rolniczej imienia Haliny) 4,

Zarząd po pewnych zmianach w składzie jego; 
zaszłych przy końcu półrocza przedstaw ił się jak  
następuje: prezesem był p. Zygmunt Szaniawski, 
v. prezesem p. P io tr Miedzielski, sekretarzem  p. 
Józef Czarnocki, v. sekretarzem  p. Jan  Naskręcki, 
bibliotekarzem p. W iktor Modzelewski, podskar­
bim p. Jan  Ułaszyn.

Towarzystwo w ciągu ubiegłego półrocza od­
było posiedzeń zwyczajnych 9, walnych zebrań 4; 
zarząd odbył 7 posiedzeń. Na posiedzeniach zwy­
czajnych Towarzystwo jak  zwykle zajmowało się 
czytaniem rozpraw, krytyką tychże, oraz rozwią­
zywaniem pytań stawianych w odnośnej księdze. 
Rozprawy i recenzje przez Członków Towarzy­
stwa czytane były następujące:

1) Recenzja z rozprawy p. Karola Lihpowicza 
p. n. „Metody uprawy płaskiej" (czytanej w ze- 
szłem, zimowem półroczu), czytał pan Stanisław 
Sulimierski.

2) „W pływ doświadczeń na postęp rolnictwa" 
czytał p. Filipowicz.

3) „O nawozach stajennych" czytał p. Roman 
Kruszewski, oceniał p. Józef Czarnocki.

4) „Przyczyny pijaństwa u naszego ludu i
Stanisławśrodki zapobieżenia tem uż" czytał p 

Sulimierski, oceniał p. Jan  Naskręcki.
5) „Tworzenie się par" czytał p. Filipowicz.
6) „Chów źrebiąt" czytał p. W iktor Modze­

lewski, oceniał p. Jan Ułaszyn.
7) „Pogląd na stosunki .gospodarskie na U kra­

inie" czytał p. Stanisław  Ułaszyn, oceniał p. Jan 
Naskręcki.

8) „Nieco o stosunkach społeczno-ekonomicz­
nych na Polesiu" czytał p. Zygmunt Szaniawski.

Razem rozpraw czytanych było 7, a recenzji 5.
Na tychże posiedzeniach rozwiązano 14 pytań, 

odnoszących się do gospodarstwa wiejskiego i 
społecznego. Odpowiedzi na te  pytania zapisy­
wane były do odnośnej księgi.

Dzień 3 maja, jako rocznica założenia Towa­
rzystwa, obchodził się uroczyście.

Księgozbiór z końcem tego póhocza sk ładał 
się z 280 dzieł i 10 pism perjodyczuych. Pisma 
te Towarzystwo otrzymywało bezpłatnie, za co 
Szanownym Redakcjom składa szczere podzięko­
wanie.

Do kassy Towarzystwa wpłynęło w b. półro­
czu ze składek członków 72 grzywny i ze sprze­
daży dublikatów i innych książek, nie mających 
dla Towarzystwa wartości 17 grz. 90 fen. P rzy­
chód więc razem  z rem anentem  z przeszłego 
półrocza. 22 grz. 60 fen. wynosił 112 gr. 50 fen. 
Po zapłaceniu należności za książki wzięte u 
księgarzy, już to w bieżącem półroczu, już to 
w przeszłem  i pozaprzeszłem, wreszcie po zap ła­
ceniu za oprawę książek, porteryj i kosztów biu­
rowych, pozostało w kassie 3 grzywny. Na to ­
warzystwie żadne należności nie ciążą.

Nadto podaje się do wiadomości, że z powodu 
zawieszenia wyższej szkoły rolniczej imienia H a­
liny, od 1 października b. r. na walnem zebraniu 
w d. 17 lipca zapadła następująca uchwała: „Za- 

I wiesić czynności Towarzystwa na czas nieograni­
czony, m ajątek zaś jego tak  w książkach, jak 
w sprzętach, aktach, gotówce, oraz pretensjach

lina i professorowie tejże szkoły, 
czytanych razem 73.

Żabików d. 19 lipca 1876 r.
Z. A. Szaniawski Prezes, Józef Czarnocki S ek re ta r- 

—  W dniu dzisiejszym przypada 25 rocznic 
całkowitego zaćmienia słońca u nas widzialneg • 
Wielu z nas pamięta dobrze to zjawisko, które­
mu sprzyjała prześliczna pogoda i przez to w ’ 
gliśmy je  obserwować we wszystkich jego szCZ®/ 
gółach. Trwało ono, jako całkowite do 
minut. Z zgaśnięciem ostatniego promienia sło * 
ca, cienie na ziemi zniknęły, przedmioty Przł  
irały  dziwną blado-fioletową barwę, a niebo od 
lekło się w zielonawą szatę. Ciemność różna 
zmierzchu lub świtu, widocznie niezwykła, PJ '  
dotykalnem zniżeniu tem peratury i powiewie chł '  
dnawego— ożywczego wiaterku, dziwnie oddział* I 
ua człowieka i świat zwierzęcy. Kilkanaści 
gwiazd ukazało się oczom naszym, jak  znajduje 
się w bliskości słońca M erkury i Wenus, d a lw  
Jowisz, na północy wielka Niedźwiedzica i m D ’ 
a między niemi i gwiazda biegunowa na zaVV* 
jednem i temże samem miejscu nieba. Bydło * 
łośnemi głosy i niezwykłą ruchliwością przeraz 
nie swe znamionowało. Konie zatrzymywały ®» 
jak  wryte, strzygąc uszami, psy kryły się, P 
stwo tuliło się w zakątkach domostw i kry 
główki swe pod skrzydełka, zabierając się do sn > 
śpiewacy lasów i ogrodów naszych nagle tr 
swe przerwały, sowy i nietoperze opuszcz* 
swoje kryjówki. Powoje i wiele innych rosi 
korony kwiatów swych zamknęły lub na dół sk 
niły. Wszystko słowem przez nagłe zniknig 
św iatła słonecznego zdziwionera i przerażonem 1 
stało . hy.

Zaćmienia całkowite słońca bardzo rzadko j 
wają widzialnemi w jednej i tej samej 
wości, kilka wieków przejdzie nim znowu K* 
podobne oglądać będzie. . . .  . , iekO

Najpierwszem podobnem zaćmieniem niedk 
nas widzialnem (w północno-wschodnich Ni® . 
czech i w południowej Rossji) będzie zaćmie 
słońca dnia 19 sierpnia 1887 r. . j»

—  Ministerstwo skarbu, po porozumieniu * 
z innemi ministerstwami, w zawiadywaniu ktow 

różne zakłady naukowe, ułożyło P^,pozostają r u i U B  Ł a i i i a u j  u a u n u n c ,  m u « ; —  -  g ,  

w sprzębabu, a&oaou, » .— t- .--—-j—  jek t przywilejów skróconego czasu służby w ® l,
oddaje się do aserwacji pp. D-rowi Juljuszowi Au, r egach, z jakich korzystać mają ci uczniowie ,.
D-rowi Szczęsnemu, Kudelce i Ignacemu Kłusowi, żnych zakładów naukowych, którzy nie ukon® y
z poleceniem aby takowy Towarzystwu zw rócili; w u iCh całkowitego kursu. Jak  donosi 
po jego odrodzeniu, lub w razie, gdy nie byłoby (M ir“ , projekt odpowiednich przepisów, za por ^
widoków otwarcia go na nowo, m ajątek ten prze- j mieniem się z ministerstwem oświaty, to® 

dyspozycji „Spółki akcyjnej H alina wkrótce pr:ohodzi do 
w Poznaniu".

Towarzystwo Literacko-Rolnicze w Żabikowie, 
zostało założone w dniu 3 maja 1871 roku. Przez 
czas swego istnienia miało członków czynnych 
173 i honorowych 9. Członkami byli sami p ra ­
wie studenci wyższej szkoły rolniczej imienia Ha-

zapytałby sam siebie czy to  nie złudzenie lub i- 
graszka wzroku, a przyzwyczajony do ruchu i 
ludzi, napróżnoby wyczekiwał i kilka godzin na 
zjawienie się choćby jednej istoty ludzkiej w ca­
łym tym zabudowaniu. . . .  • „

A jednak—człowiek tu  mieszkać i życ musiał, 
przekonywało o tern wiele rzeczy; a najpierw 
gromadka gołębi siedzących na dachu chatki, da­
lej śpiew kanarka wydobywający się echem z o- 
tw artego okienka, a najwięcej, to ogromny pies 
zamorskiej rasy, czarny i lśniący, rozciągnięty 
w poprzek dróżki wiodącej do ganku.

A' wielka mię bierze ochota zajrzeć do środka 
tej samotni, lecz czy mię przepuści nie naruszyw­
szy uroczego spokoju ów cerber domowy wycią­
gnięty w poprzek drzwi wchodowych? a co wię­
cej, czy gospodarz tego zaczarowanego pałacu 
z mchu i liści, nie oburzyłby się na samą myśl 
niedyskretnego sprofanowania jego sanctuarjum , 
w którem  zacząwszy od siebie, skrył przed okiem 
świata to wszystko, co mu pozostało najdroższem  
z całej minionej pielgrzymki po świecie... a  może 
całego życia marzenia lub sukcessa zawodow i 
łez po ciernistej drodze żywota zebrane, zakopał 
w tej skrytce leśnej i odsunął sig od igrzysk ca- 
łej ludzkości, aby nie przypominać sobie bolesnych 
z życia obrazów. A może... coś z tego wszystkiego 
być mogło a czy tak  lub nie... pozostawmy z g łę­
bienie tej tajemnicy czasowi.

D la samej jednak ciekawości powtórzę to wszy­
stko, co mi słuch ludzkiej gawędy przyniósł 
w mych wycieczkach po świecie, a więc i tej o 
kolicy .

Powiadali tedy ludzie, iż zamieszkiwał tu  jakiś 
dziwny bardzo człow iek . Mało powiedzieć samo

przedstawiony 
zatwierdzenia.

tnik. Sługiw ał pono kiedyś wojskowo i długie lata 
bujał po świecie zdała od kraju, a gdy nareszcie 
powrócił w swe rodzinne strony, został srodze po­
krzywdzony przez bogatą rodzinę. Z jakiegoś ma­
łego funduszu zakupił tu  kaw ałek lasu, wykarco- 
wał, obciosał drzewo, postawił chatę i dodatki, n a ­
sadził drzew i... żył ze szczupłej jakiejś pensyjki.

Dalej powiadali jeszcze lu d z ie — jakoby się tu  
zjawił z małym bardzo chłopięciem na ręku 
przed dwudziestu blisko laty. Czy to było jego 
dziecko, czy znalezione, czy też broń Boże,— jak 
twierdzili niektórzy—kradzione, trudno to było 
osądzić, lecz ci co bliżej z samych początków wi­
dzieli go kilka razy, twierdzili, iż bardzo miał 
kochać to dziecię a nawet p łak iw ał nad nim 
ukradkiem. Że la t kilka chował dzieciaka przy 
sobie w tej pustce, lecz od lat dziesięciu prze' 
szło, nikt nie słyszał tutaj o niem a tylko doda­
wali że um arło czy zaginęło.

Na tern ograniczały się słuchy okolicznej a cie 
kawej gawiedzi. Co zaś było, i jak było, doku 
m entnie tego nikt podotąd nie w ypatrzył, bo na­
wet wędrowne żydki i inne bałagudy jako że­
bracy i druciarze, przywitani nie zbyt miłym 
uśmiechem czarnego kundysa, a niektórzy pono 
nawet i dobrze poturbowani, mijali jakby za­
klętą siedzibę leśną, tworząc wniosek ad imagi- 
natione, iż prawdopodobnie dzieją się na leśni 
czówce jak ieś sprawy ze złemi duchami, których 
cerberem, jest ów lśniący nawet wśród nocy... 
czarny... wielki... w psa przemieniony djabeł.

W tej tedy nieodgadnionej dla okolicy szara­
dzie w postaci dziwnego człowieka i jego psa dzi­
kiego a groźnego, w tej cichej samotni, gdzie 
n ik t nie stąpnął obcy nogą od czasu jak  wyrosła

drodze właściwej
byc
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Nie sztuka być ojcem i itW
(Art. nad.) — Nie sztuka być ojcem i ® . v  

dziecięcia, ale to dziecię wychować na poży1 
nego społeczeństwu człowieka, ukształcić tę

pod ziemi na pokusę ciekawości lu d z k ie ] '' 
dował się jednak gość żywy, ze skórą i *o 4 
całemi, a nawet o dziwo! siedząc na garae ^  
z gospodarzem, g łaskał łaszącego się owego 
bera... a tym gościem byłem ja, wasz 9*ug,o3$ ' 
chani czytelnicy, a ja k  się to stało  iżem 
pił tej siurpryzy... opowiem: r(ji'

Zwykłym trybem koczującego cygana, z 
nicą iż bez towarzystwa i swemi własnem1 
kradzionemi końmi, ciągnąłem do domu z 
kiej wycieczki aż od Drohiczyn, gdziem « c:z 
do usługi przysporzenia kościołowi bożemu I 
owieczki jako pater chrzestny jeździł. ^o)1

Jako na żart, a więcej zrządzeniem „je 
Opatrzności, bez wiedzy której nic się nie 
na świecie—pod sam wieczór—jako dzień "LjeH1 
syć skwarny i jadąc lasem ciągle — z(*rZZ,;e ^  
się porządnie. Że zaś Jasio radbył spoj' 
wszystkiem naśladować, tedy i w on 
rzawszy na mnie kiwającego się jakoby • jijj 
nad talm udem —usnął sobie na dobre, a si t0 p 
głodne a znajome drogi, pomknęły lDlDJ,var‘l r  
wietrze, z tą  tylko różnicą, iż zam iast t* ^  
traktem , skierowały się drogą boczną ®

Ze słodkiej drzymki ocknął mię z a g ff0 o”' 
głos Jaśka, który wyrzucając sobie ospais 
rzucał się obelgami z zajadłością.

— A ty czego klniesz zapytałem .
— Ba! i biłbym się nawet. A to 

czuł za plecami że pan kapitan uciął 
tak  mi się jakoś ckliwo zrobiło i

£
d r * 2

cbrap0  ̂
na vpf

a gdym się przebudził, znaleźliśmy sl® 
w rowie i to na trakcie bocznym ku Ją n ^  1
Szelmy siwe zboczyły, zdrzemały 
prosto w rów jechały! A bodaj je..



—

ślinkę, aby potem  dobry  owoc w ydała— to  sz tu ­
ka, ua k tórej zasadza się ca łe  w ychowanie. Je -  
teli dziecko może rozw ijać się pod okiem  rodzi- 
cielskiem, w tenczas k ara  lub nagroda spada bez­
warunkowo na nich, ale cóż począć jeżeli swego 
®yna lub córkę oddać musimy w ręce obce, za o- 
Pfatą, w tenczas to zasłu g a  dobrego wychowania 
hicrównie w iększa spada na opiekunów. S tancja 
więc dobra dla ucznia, to ca łe  szczęście dla od­
dających, dla tak ich  to  p ła tn y ch  opiekunów, je ­
żeli godnie w yw iązują się z położonego w nich 
2aufania, należy się wdzięczność. I  takiem  to  u- 
czuciem powodowany sk ładam  Ci Szanow na pani 
W ię c k o w s k a  publiczne podziękow anie za kiikole- 
te ią  opiekę nad moim synem, k tó ry  widocznie 
zyskuje pod względem naukowego, relig ijnego i 
^o ra lnego  wychowania, przyzw oitego znalezienia 
się w tow arzystw ie starszych  i równej sobie m ło­
dzieży. Jeden z  ojców mający syna na stancji.

Korespondencja Kaliszanina.

Warta 2 4  lipca 1816  r.

Od k ilku  dni zaczęto u nas na dobre żniwa 
hie od rzeczy więc będzie zacząć spraw ozdanie 
2 rolniczego m iasta od rolnictw a. U rodzaje w tu ­
tejszej okolicy w ogóle są  dobre, w szczególe zaś 
Jarzyny są powszechnie zadaw aln ia jące a p sze­
nica i żyto nic nie pozostaw iają do życzenia. 
W dzięczna ziem ia tu te jszych  okolic w ydaw ała by 
daleko obfitsze zbiory, gdyby była ja k  należy 
Uprawianą, ale n ieste ty  a g ry k u ltu ra  dzisiejsza tu- 
tej niczem się nie różni od tej ja k a  jeszcze za 
Popiela kw itnę la. N adto  w ielka odległość unie- 
hiożebnia chęć dobrej upraw y ziemi i d latego 
czyni ją  mniej urodzajną.

Do życia naszych m ałych m iasteczek można 
hajspraw iedliw iej zastosow ać słowa Naruszew icza: 

...Za piaskiem  lasek 
A za laskiem  znow u piasek. 

N iezm ąconą ciszę, grobow e milczenie, p rzeryw a 
•u tylko od czasu do czasu gw ar ja rm arczny , 
jak huk  walącego się dębu dziewiczych lasów; 
Poezem znów nas ta je  ta  sam a cisza; wszystko 
Powraca do snu dawnego. Że m ieszkańcy tu ­
tejsi m iłu ją  tę  błogą ciszę dowodzi 1* to, że 
jtiedy debatow ano nad tem  gdzie m a być pow iat 
te  czy w Turku? W a rta  milczeniem d a ła  do z ro ­
zumienia że w yrzeka się pow iatu dla m iłości za ­
pewne „św iętej spokojności"; 2° gdy chciano tu- 
■aj pomieścić sąd  gm inny Ustkowski, znowu W ar­
te biernem  zachowaniem  się zgodziła się aby sąd 
ten by ł pomieszczonym w Ustkowie. Tej to  a 
?te innej przyczynie przypisać należy, iż szossę ma- 
JAcą połączyć W artę  z D obrą budują k ilkanaście 
tet i k to  wie, czy nie ty leż up łynie nim będzie 
Ukończoną, budowę zaś szossy do S ieradza odło- 
“°no do tak  zw anych „lepszych czasów 11. P rzy  
tek op łakanym  stan ie  bocznych dróg u nas mia- 
?te niq połącżone z innem i za pomocą szossy, 
| est ja k  oaza wśród pustyni, oddzielona od reszty  
s,via ta  ja k  raurem  chińskim  nieprzebytem i p iaska­
mi w lecie a  b ło tam i w jesien i i na wiosnę.
, .  N ajp rzykrzejsza je s t spraw a dla spraw ozdaw cy, 
teedy chcąc być bezstronnym , nie wiele może 
Powiedzieć na pochw ałę swych w spółm ieszkańców.

takiem  położeniu jestem  i ja  w tej chwili, gdy 
Ocę pomówić o ruchu umysłowym naszego m iasta.

Dawniej W arta  w ysyłała rok  rocznie p rzyna j­
mniej jednego  z wychowańców tu te jszej szkoły 
?° szkół gim azjalnych (do S ieradza lub Kalisza).
. 2>ś dzieje się to  coraz rzadzie j, od kilku  naw et 
,at ani jeden  tu te jszy  wychowaniec nie pow ię- 

S2ył liczby kandydatów  do wyższej ośw iaty. 
Synowie więc m iejscowych obyw ateli skończy w- 

tu te jszą  3zkołę o b ie ra ją  zwykle zawód rze ­
mieślniczy i tu  kończy się ich w ykształcenie bo 

*a b rak u  szkoły  rzem ieślniczej m uszą się kon- 
,eQtować tem  co im się udało  nabyć do la t 12 

te  tylkp zim ą, gdyż na la to  w iększa część dzieci 
2yw aną bywa do posług domowych, 

yo się tyczy miejscowej szkoły to  ta  wywią- 
J*je aię wcale zadaw alniająco ze swego zadania, 
^ koda ty lko że szkoła tu te jsz a  nie posiada od- 
J t e ł u  wyższego, czyli że w W arcie niem a tak  
. anej szkoły dwuklassowej. S zko ła  ta k a  byłaby 
^ te pożądańszą tu ta j, że na niej kończą swą edu- 
^  'jJg praw ie wszyscy uczniowie, a  przyśli oby- 
hia s m iasta , k tó rzy  przy obecnych wymaga- 
lub P?winniby więcej umieć ja k  się podpisał 

przesylabizow ać „w yraźn ie" napisane.
19 można znów z góry potęp iać tu te jszych

obyw ateli o oziębłość dla spraw y ośw iaty, dość 
częste p rzyk łady  la t poprzednich wymownie św iad­
czą, iż oni um ieją ponosić wielkie ofiary, gdzie 
idzie o danie dzieciom wyższego w ykształcenia, 
tylko ludność ch rześc jańska tu ta j spraw iedliw ie 
narzeka n a  „k ry tyczne  czasy". O ludnośc i rze ­
m ieślniczej niem a tu  co i mówić, bo rzem ieślnik 
tu  (jak  i w każdem  m ałein m iasteczku) będąc 
partaczem  z konieczności, zaledwo może „koniec 
z końcem  zw iązać". Cechy rzem ieślnicze, owe 
czcze średniow ieczne form y, nie m ające żadnego 
dziś faktycznego znaczenia, tam u ją  w olną kon ­
kurencję wyrobów, nie przyczyniając się do pod­
noszenia rzem iosł an i dobrobytu  rzem ieślników . 
Gdyby zam iast owych zbu tw iałych  cechów potwo­
rzy ły  się stow arzyszenia rzem ieślnicze m ające na 
celu zby t swych wyrobów, a p a te n t na dobrego 
m ajstra  daw ał nie cech ale opinja publiczna lub 
na rzem ieślniczych wystawach odpowiedni kom i­
te t, natenczas nie byłoby ty le  partaczy  i na 
rynkach  m ałom iasteczkow ych nie pokazyw ałoby 
się ty le  „ fu szersk ich" wyrobów. Aie tu ta j to  
sam o co i wszędzie dodać po trzeba, że do tego 
nie przyjdzie jeśli ośw iata w tej klassie pozosta­
nie na tym  samym stopniu. O światy, więc ośw ia­
ty! w m ałych m iasteczkach! Dziś, kiedy i po 
wsiach g arn ą  się do nauki, m iasteczka nasze ja k ­
że daleko pozostaną w tyle, jeśli ośw iata tu ta j 
pójdzie tym  sam ym  trybem  jak  dotąd.

Mówiąc o oświacie, tru d n o  pom inąć milczeniem 
ludność izraelską, bo ta  stanow i tu ta j p rzew ażną 
liczbę. Co do oświaty żydów W arta  przedstaw ia 
nie w yjątkow e w praw dzie, bo u nas praw ie wszę­
dzie na prow incji się pow tarzające , ale tem  nie 
mniej sm utne zjawisko. M łode pokolenie płci 
męzkiej ksz ta łc i się u tu te jszych  żydów w yłą­
cznie w owych sław nych „b ak a la rn iach "  husyc- 
kicb, gdzie się ćwiczy w m ądrości talm udycznej 
i w nienawiści ku  gojmom od la t najw cześniej­
szych (4 — 5) aż do tąd  kiedy m łody w yrostek  m o­
że się zająć handlem na w łasną rękę . Uczony 
ta k i „h u sy ta"  przyszedłszy  do pełnoletności (za­
czynając robić „geszefta") zaczyna dopiero uczyć 
się praktycznie polskiego języka, k tórego  znajom ość 
dojdzie do większego lub m niejszego stopn ia, stoso­
wnie do tego ja k  częste kupiec m iał stosunki z ludno­
ścią tego języ k a  używ ającą. Jeśli iz rae lita  pojmie 
kiedykolw iek obow iązki obyw atelskie, jeśli poczuje 
się obyw atelem  k ra ju , to  zapew ne nie ten  k tó ry  
skończył szkołę żydow ską w m ałem  m iasteczku. 
Ani jed en  jednak  z tu te jszych  izraelitów  nie p rz e ­
chodził n ieste ty  szkół g im nazjalnych i żadnego 
za k ła d u  naukow ego, nie zostającego pod k ierun­
kiem  „uczonych husytów"! N ie m oja rzecz k ry ­
tykow ać tak ie  wychowanie i zostaw iłbym  go 
w pokoju gdyby ono nie obchodziło ogółu . W ten ­
czas kiedy żydzi większych m iast w stydzą się 
dziś daw nych zabobonów, kiedy pow tarzam  dzie­
ci ich nie zna ją  innego języka w m aleńkości ja k  
polski, tu ta j ta lm ud je s t księgą m ądrości, zabo­
bony te  sam e panu ją  dziś jak ie  is tn ia ły  przed  
trzystom a la ty  pomimo tego że im nie wolno no­
sić pejsaków! a gdzie tu  szukać przykładów  m ię­
dzy nimi tych obyw atelskich ofiar, k tó re  chw ała 
Bogu ju ż  są dość częste w w iększych m iastach?

Ale dość ju ż  sądzę o tej drażliw ej m aterji... 
W olę uwierzyć że te  m iłe m arzenia spełnionem i 
zostaną, że W a rta  będzie posiadać szkołę, gdzie 
przynajm niej dwóch nauczycieli będzie wychowy­
wać m łode pokolenie (a jednem u obecnie, widzi 
Bóg, za trudno  wywiązać się z zadania); że wpływ 
nauczycieli duchow nych nie będzie tak  wielki na 
ogół; że liczba szynków w mieście choć o połowę 
zm niejszyć się będzie m ogła... P ardon  —  muszę 
też objaśnić sz. czy teln ika że m iasto nasze można 
by nazw ać spraw iedliw ie szynkarskiem  m iastem —  
jak  Koźm inek nazyw ają garncarsk iem , tu  bowiem 
co d ru g i dom to szynk. Ł atw o pojąć ja k  tęgiej 
po trzeba  tu  szkoły, aby ta  m ogła z ty lu  a n ta ­
gonistam i rywalizować!

Gdyby tu ta j by ła tak a  konkurenc ja  między 
piekarzam i lub rzeźn ikam i, jak  między szynka- 
rzam i, to  jadalibyśm y zawsze wypieczony chleb 
a przynajm niej n igdy by go nie zab rak ło  (co się 
obecnie, niestety! zby t często zdarza) i nie po­
trzebow aliśm y więcej niż dwa dni w tygodniu 
pościć, dla b rak u  m ięsa.

A propos... Czyby też k tó ry  z pp. kaliskich 
p iekarzy  n ie  zechcia ł otw orzyć p iekarn ię (np. 
filję) w W arcie. P ro je k t ten , gdyby zos ta ł przy­
ję ty m  i był racjonaln ie wykonany, byłby bardzo 
korzystnym  d la przedsiębiercy (d la tego  że tu  
obecnie niem a an i jednego chrześcjańskiego pie­
karza) a nas w ybaw iłby od konieczności pożywa­
nia niedopieczonego żydow skiego chleba i bułek ,

którego  zbyt często  po ehłycb dniach dostać nie 
można.

Do bieżących wiadomości należy ro zb ie ra jąca  
się tu ta j obecnie kw estja  w ybudow ania nowego 
szp ita la , na k tó ry  to  cel m iasto posiada z legatów  
i zapisów rs. 6,000 tudzież 400 rs. dochodu ro ­
cznego z gruntów  szpitalnych. T rudność zależy 
ty lko na tem , że w ładza za tw ie rd za jąc  ten  p ro ­
je k t  po łożyła w arunek, aby szp ita l m ógł pom ie­
ścić 27 łóżek, na u trzym anie k tó rego  powyższa 
sum m a je s t n iedosta teczna. Ale czegóż to  nie 
można dokazać przy  dobrych chęciach! Jeśli ten  
ze wszech m iar godny uznania p ro je k t p rzyjdzie 
do sku tku , nieom ieszkam  dać o nim  n a jd o k ład ­
niejsze spraw ozdanie.

Gdybym by ł w możności zdać spraw ozdanie ze 
w szystkiego co nas zajm uje i co należy do uprzy­
jem nień naszego skrom nego życia, m usiałbym  się 
szeroko rozpisać np. o doskonałej sodowej wodzie 
z ap tek i p. K., gaszącej nasze p ragn ien ia ; o cu ­
downie kw itnących kak tu sach  panny L. znanych 
p. n. Laską  czyli Palką Herkulesa, o n iezrów na­
nych kąpielach w r. W arcie i t. p.

Dziś jednak  niem am  więcej czasu. Jota.

Przegląd polityczny.

W ojna w północnych stronach  bałkańsk iego  
półw yspu p rzybiera zwolna tak i c h a rak te r, ja k  
niedaw no ukończona w alka na północy półw yspu 
iberyjskiego, gdzie karliści przez kilka la t t r z y ­
mali w szachu w szystkie siły  w ojenne H iszpan ji. 
N apróźno wyglądamy od paru  tygodni jak ichś 
bitew  stanow czych; dzienniki i depesze donoszą 
tylko o drobnych  potyczkach i aw an tu rach , o 
m arszach n ap rzód  i w ty ł,  k tó re  dosyć w yraźnie 
pokazują , że zachodzi mniej więcej rów now aga 
s ił z obu stron  i że an i S erb ja  an i T u rc ja  do ­
sta tecznej przew agi nie posiadają do te j pory. 
W b rak u  rzeczyw istych korzyści, obadw a obozy 
pocieszają się zm yślonem i i ciągle zalew ają pu ­
blicystykę eu ropejską powodzią kłam liw ych do ­
niesień. Turcy p rzyp isu ją  sobie zwycięztwo pod 
Nowem Selem, serbow ie pod B ieliną i G rom adą 
a czarnogórcy pod Nowaczynem : o to  najśw ieższe 
bu le tyny  z te a tru  wojny, chyba d la  ludzi bardzo  
łatw ow iernych w iarogodne.

Co do R um unji to agencja  „H a v as"  podaje no­
wą w ersję żądań  rum uńskich .

M ają one być n as tęp u jące :
1. U znanie h isto rycznego  m iano R um unji.
2. P rzyjęcie posła rum uńskiego do g rona dy­

plom atów w P e ru .
3. P raw o bicia m onety z w yobrażeniem  p anu ­

jącego .
4. P raw o ustanow ienia orderów  i p rzyozdab ia­

n ia niemi.
5. P raw o zaw ieran ia trak ta tó w  handlow ych.
6. U regulow anie rybołów stw a w K ilji (ram ię 

D unaja).
7. U stąpienie pewnej części delty  D unaju .
Ż ądania te  rum uńskie nie m ogą liczyć na szcze­

gólne względy E uropy  a naw et Niem cy sk a rc iły  
R um unję za jej „niew czesne" wyrwanie się z m e- 
m orjałem ; brzm i to  jed n ak  trochę n iepraw dopo­
dobnie, gdyż w ątpim y, żeby książę K arol ro b ił 
cośkolwiek ta k  stanow czego bez wiedzy B erlina. 
W każdym  razie S erb ja  i C zarnogórze  nie m ogą 
zbyt wiele rachow ać n a  pomoc R um unji i G re ­
cji, k tó re  widocznie chcą tylko, żeby im „p ieczo ­
ne go łąbki spad ły  sam e do gąbk i" .

Z telegraficznych depesz notujem y: że w razie 
gdyby T urc ja  osiedliła w Tessalji 70000  czerkiesów , 
G recja w ystąpi zaraz z p ro testac ją ; że Ignatiew  
pose ł w K onstantynopolu  w yjechał 25 b. m. do 
P ete rsb u rg a ; że poseł angielski u d a ł się do B e- 
sića B ay celem  odbycia p rzeg ląd u  flo tty , o raz 
następu jące  te legram y z „G azety  H andlow ej".

B iałogród, 24 lipca. W iadom ość urzędow a. D nia 
21 b. m. tu rcy  uderzyli na szańce serbsk ie pod 
M ałym  Zw ornikiem , a ta k u ją c  głównie red u tę  se rb ­
ską, panu jącą nad brzegiem  tureck im , ale o d ­
parci. W bitw ie dnia 22  b. m. pod R ak itn icą  
nad Tim okiem  tu rcy  zostali zupe łn ie  pobici i 
zm uszeni do ucieczki.

Paraczyn, 24 lipca. P rzybyli tu  je n e ra ł C zer- 
niajew  i szef sz tab u  jeneralnego  B eker. D w una­
s tu  szpiegów tu reck ich  z okolicy N iszu p rzen ie­
siono do Pożarew acz, a czterdzieści zb ieg łych  ro ­
dzin bu łgarskich z okolicy P iro tu  do Palanki. 
W sąsiedztw ie P iro tu  i P alank i tu rcy  spalili 37 
WBi chrześcjańskich, w szystkich mieszkańców po-



m ordowali a 15-letnie dziew czyny zabrali w n ie­
wolę. Kościół napełn ili s łom ą i podpalili. O k ru ­
cieństwa tu reck ie  nie m ają granic.

Korespondencja Redakcji.

P. Girojle Girofla. Dzięki sk ładam y za in teres- 
sujące wiadom ości, prosimy o więcej.

Panu G. z  pod Turku. Żałujem y, iż korrespou- 
dencji pańsk iej nie mogliśmy pomieścić, o dalszą 
pomoc najuprzejm iej upraszam y.

O g ło sz e n ia .
Z dniem  15 październ ika  r. b. o tw artym  zo­

stan ie  w K aliszu 
S K Ł A D

wydobywanym w dobrach L ipicze pow. Tureks- 
kim  w łasnością p. K azim ierza K okczyńskiego b ę­
dących. W sk ładzie  odbywać się będzie sp rze­
daż to rfu  hurtow na i deta liczna po rs. 3 k. 75 
za sążeń m iary polskiej m ającej d ług łości łokci 
3, szerokości łokci 3 i wysokości łokci l*/a .

W zelkie zam ówienia przyjm uje p. F eliks K rzy ­
żanowski w domu W -go M ereckiego p rzy  ulicy 
Ł aziennej. O tw arcie sk ład u  w swoim czasie 
doniesionem  będzie. (510-3-1

Zaw iadam iam  sz. rodziców i opiekónów, że

zapis uczennic
w pensji J-klassowej, utrzym yw anej prze- 
zem uie w S ieradzu rozpocznę z dniem 15 s ie r­
pnia r. b. P rzy jm uję również pensjonark i, k tó ­
rym  stosow ną opiekę i konw ersacją francuzką

SiTmT J. Chełmińska.
« K M  0 S Ł Ó W *  » W V A Q B t W

ZJEDNOCZONYCH ŚLUSARZY
w Warszawie

ul. Miodowa A; 482 (6) w domu W -go M rozowskiego. 
Posiada znakomity zapas okucia do drzwi i okien, 
zamków ł sprężyn do drzwi, szaf ogniotrwa­
łych, łóżek żelaznych składanych, wag 
decyinalnych, wózków, welocipedów dzie­
cinnych, postumentów do umywalni, za­
trzasków do drzwi, kłódek i wyrobów 
ostrogarskich. (508-26-1)

Technicum Frankenberg (Sachsen)
(gegrundet 1865). (U eber 700 Schuler ausgebildet)

■ ■ P o ly te c h n is c h e  S c h u le .* *
Fiir: lYIascIiincnbail (Ingen ieure, C onstructeure)
„ Strasscn- tind Eisenbalinbau
„ Technische Cliemfe vollstandig e in g erich te te s  grósseres

Laboratorium)
Werkmeisterschule. Torbcreitungschule f. d.
E in j. F reiw . Exam eu.

Beginn des W intersemestere
am SO. October.

Prospecte gratis durch die 
Direction d. Technicum 
Frankenberg 1/8

(478-4-4)

ILIIlJil hhl\
M. O s t r o w s k i e g o

W  K O L E .
Celem obniżenia cen za dokonyw ane odlewy 

pow iększyłem  znacznie m oją learn ię  żelaza, tak , 
że obecnie jestem  w możności sprzedaw ać: zwy­
czajnego odlewu ce tn a r po rs . 4 kop. 50, gw a­
ran tu jącym  zaś odbiór w przeciągu roku p rzynaj­
mniej cetnarów  500 po rs . 4 za każdy c e tn a r.

(256-24-23)

Mam honor zaw iadom ić sz. rodziców  i opieku' 
nów, iż w pensji dla panien  iz rae litek , u trzy m y  
wanej w W arszaw ie p rzy  ulicy Dzikiej Nś ^

FABRYKA HYDRAULICZNA

W A R S Z T A T Y  MECHANI CZNE.
S. MIZERSKI

W W ARSZAW IE
Ulica Cicha przy Tamce Mr. 8843 (6).

J i  P rzy jm uje zam ówienia, wykonywa, sprze- 
o  daje i u rząd za— tak  w W arszawie jako też 
ń  C esarstw ie i Królestwie: Wodociągi i zlewy r 

z kom pletnem  urządzeniem , Watterklozety 
różnych systemów, Pompy najrozm aitszych 
konstrukcji, Studnie m urow ane i drew niane, 
Świdrowe roboty różnych średnic i g łębokości, 
Sikawki pożarne i ogrodowe, Dreny angielskie 
różnej średnicy, oraz roboty  d renarsk ie  i 
inne w zak res hydraulik i wchodzące —  tu - 
jdzież wszelkiego rodza ju  Reperacje. J f |

~ J  (363-12-7) S
   .......

zapis uczennic
na rok  szkolny 1876/7 rozpocznie się z dnia® 
1 sierpnia r. b. P en sjo n a rk i p o b ie ra jące  nauki 
na pensji lub  uczęszczające do g im nazjum  niog4 
znaleść przy  wygodnem  pom ieszczeniu, tro s k lM  
opiekę, konw ersację w obcych języ k ach  i odp0'  
w iednią pomoc w naukach .

(499-3-2) u .  Paprocka*

Je s t  do sp rzedan ia

R©Ca -  KABXTA
w kom pletnie dobrym  stan ie , czteroosobow a f®' 
m ilijna m ałoużyw ana, za um iarkow aną sto su n k 0' 
wą cenę,- w iadom ość pow ziąść m ożna u p. Ter'  
pińskiego fab ry k an ta  powozów przy  ulicy Józ®" 
fina, lub też u p. P io trow sk iego  u rzędn ika  Rządu 
G ubernjalnego kalisk iego , p rzy  ulicy Łaziennej) 
w domu p. C zajczyńskiej. (485-4-4)

W jednem  z bardz ie j ożywionych min?1
__________  prow incjonalnych je s t d o  sprzedani®

w całości lub  częściowo, za p rzy s tę p n ą  ceng 1 
pod korzyseuem i w arunkam i

N I E R U C H O M O Ś Ć  M I E J S K A

Zaw iadam iam  osoby in teresow ane, iż 
m ieszkam  obecnie w domu p. Essego 

przy ulicy W rocław skiej JV» 190 oa drugiem  pię-

““od froutu S.Pinczewski.(509)

U
Mam honor zawiadom ić sz. obyw ateli m iasta 

K alisza i jego  okolic, iż po rozw iązaniu  spółki 
z p. R ynek, założyłem  sk ład  piecy kaflanych przy 
swej fabryce i posiadam  znaczny zapas piecy b ia­
łych szlifowanych, ornam entów  kolorowych stó- 
sownie do życzenia, oraz kominków podług n a j­
nowszej konstrukcji, i zw yczajnych fugowanych 
po cenach nader p rzystępnych . W szelkie obsta 
lunki p rzy jm ują się w sk ładzie za ro g a tk ą  W ro 
cław ską. .Józef Bogusławski

(513) m a js te r  zduński.

M am zaszczyt polecić sz. publicz­
ności mój zak ład

wyrobów mięsnych I p
m j ,  zaopatrzony  w najsm aczniejsze i 

/ f a l l  “d e l ik a tn ie j s z e  wyroby tego ro- 
M i l  dzaju. O dtąd co sobota świeże I f l f  

J M *  kiszki (B lut i L eberw ursty). | [ ! | a  
. W. fiioerlltz. | ) f *

M ieszkanie moje w domu p. P uchalskiego przy 
ulicy M arjanskiej 1 3 . ( 5 1 4 )

Dr. Franciszek Czajczyński
przen iósł m ieszkanie na ulicę Łazienną (róg 
B row arnej) Nr. 117/19 dom Czajczyńskiej p ie rw ­
sze p iętro. G odziny przyjęć od 8 do 9 rano  od 
12 do 1 z południa. Pom oc dla chorych 
niezamożnych za o p ła tą  15 kop. tam że 
udzielać będę łączu ie  z D-rem Raczyńskim  od 11 
do 12 z ran a . P rosi się o nadsyłan ie wezwań 
na m iasto piśm iennie. (460-8-5)

sk ładająca  się: z piętrowego domu nli£ 
szkalnego w raz z cukiernią, dwoU*' 
mniejszych domów, ogrodu, krę" 
gielni i t d.

O bliższych szczegółach dow iedzieć się możi® 
u W. E m ila G essnera gospodarza ho te lu  W ied®1'  
skiego w K aliszu. (435-8-7)

Roman Mrozo wski
zam ianow any obecnie O brońcą p rzy  sądzie okrg 
gowym kaliskim , p rzen ió sł swoje m ieszkan ie z 
mu p. K em pnera do dom u dawnie./ p. R 
skiego a te ra z  p. M ianow skiej, wchód od kość® 
X. X. fran c iszk an ó w , p ie rw sze  p ię tro .

W tym że dom u je s t  do w ynajęcia salon, P0^  
sypialny i przedpokój; w iadom ość na p ie rw e j3 
p ię trze  tegoż domu. (494 3-3)

Je s t do sp rzedan ia każdego czasu

Fortepjan m ałoużyw a-
ny o 7-m iu oktaw ach z całym  blatem  metalowym 
i ze szprejcam i; wiadomość udzieli W -ny R assu- 
mowski w łaściciel nowego domu obok kościoła Ś-go 
M ikołaja. (471-3-3)

A
W  dobrach Poddębice w powiecie łę-

Mam zaszczyt zaw iadom ić szan. p u b liczn o ść ,

K S I Ę
m oją w raz ze składem  nut prze*1*®*’ 
słem na. ulicę M arjań sk ą  do dom u SS. 1
n a  p rzec iw  h o te lu  B erlińsk iego .

(4 6 9 -4 -4 ) Uapoleon Wartsk**

Stanisław Sikorski
i prfcy

le tn ie i rosłe  
stracji.

kancellarji hypotecznej Sędziego Poli

s t o ,   ̂ i
łe . W iadom ość u miejscowej a d m in i- ; ulice W rocław sk ie j, naprzeciw  cu k iern i P-

(4 9 8 -3 -2 ) | b ran d ta . ( 4 9 3  3-3)

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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Redaktor, Jcodor Essc. W d ru k a rn i W ydawcy, W . Eindemitha. Za pozw olen iem  cenzury miejscowej rządow ej


